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— Przypominam sobie — powiedział biznesmen, — że William Wrigley 
Junior powiedział kiedyś: „Gdy dwóch ludzi w firmie zawsze się zgadza, 
jeden z nich jest niepotrzebny”. Jakie to prawdziwe. 

Filozof zwrócił oczy ku niebu. 

— O Boże! To kupieckie myślenie! — Popatrzył na biznesmena. — 
Kiedy dwóch ludzi w firmie zawsze się zgadza, to jeden z nich przyda się, 
jako kozioł ofiarny. 


— BIERNI WYZNAWCY 
Phillip R. Dachboden 


Lord Barrick Sorban, pułkownik H.I.M.O.G., w stanie spoczynku, 
sączył delikatnie drinka i spoglądał łagodnie na plik kartek z powielonym 
serwisem informacyjnym, właśnie świeżo zakupionych w odtwarzaczu, w 
holu hotelu Royal. Sorban nie wyglądał na człowieka czynu; a już z 
pewnością nie wyglądał na emerytowanego pułkownika His Imperial 
Majesty Own Guard. Najbardziej prawdopodobnym tego powodem był 
fakt, że nie był ani jednym ani drugim. 

Nie to, żeby nie był zdolny do działania na poziomie fizycznym, kiedy 
to było konieczne; skończył czterdzieści lat, ale jego twarde, silne ciało 
było w równie dobrej formie jak piętnaście lat temu, a refleks zwolnił tylko 
nieznacznie. Jedyną poważną zmianą, jaka zaszła w jego ciele w tym 
okresie, była wymiana nieodwracalnie uszkodzonej lewej ręki, na protezę. 

Ale lord Barrick Sorban wolał używać mózgu, raczej inicjować działania 
innych ludzi, a nie swoje, i było to widać na jego twarzy. Miał precyzyjny 
umysł, zdolny do szybkich, dokładnych kalkulacji, a jego oczy zdradzały 
ten fakt. Jednak reszta twarzy Sorbana przywodziła na myśl raczej, jeśli 
już w ogóle, łagodnego, cierpliwie przekonującego nauczyciela — takiego, 
którego dzieci kochają a rodzice podziwiają, zaś jedni i drudzy są mu 
posłuszni. 

Tak samo, nie był również emerytowanym pułkownikiem imperialnej 
straży przybocznej, chyba że na papierze. Według oficjalnych źródeł 
przeszedł na emeryturę z powodów zdrowotnych - brak lewej ręki. W 
rzeczywistości jego pozycja w rządzie była znacznie wyższa niż zwykłego 
pułkownika, i nadal służył cesarzowi. Był to sekret znany tylko nielicznym i 
dokładnie strzeżony. 

Był dosyć wysokim mężczyzną, jakim musiał być żołnierz Gwardii 
Imperialnej, z pięknie ukształtowaną głową i ciemnymi włosami 
przetykanymi pojedynczym pasmem siwizny, ze starej blizny po 
oparzeniu. W mundurze oficerskim wyglądał imponująco, ale w stroju 
cywilnym wyglądał jak kompetentny biznesmen. 

Kartki z wiadomościami trzymał w lewej sztucznej dłoni, która z 
wyglądu i w normalnym użytkowaniu nie różniła się od zastępowanego 
przez nią ciała z krwi i kości. Prawdę mówiąc, prawa dłoń ze sztywnym 
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małym palcem często wydawała się bardziej nieużyteczna niż lewa. Z 
powodu tej sztywności palca, dłoń, trzymająca kieliszek rye-and-ginger", 
sprawiała wrażenie przesadnie delikatnej i wrażliwej. 

Lord Sorban nie zwracał uwagi na innych klientów w barze; klienci 
Green Room Hotelu Royal nie należeli zresztą do hałaśliwych. Przez 
większość czasu skupiał się na wiadomościach; tylko niewielka część jego 
świadomości była zarezerwowana na potrzeby pojawienia się człowieka, 
na którego czekał. 

Nagłówek na odbitce wiadomości głosił: 


BAIRNVELL ZAJĘTA 
PRZEZ SIŁY IMPERIALNE 


Przejrzał pośpiesznie artykuł, chłonąc fakty, których nie znał, a potem 
przeszedł na stronę redakcyjną. O ile znał Globe, pewne jak kosmos, że 
będzie tam komentarz redakcyjny. 

I był. 


O godzinie 0231 Ziemskiego Czasu Greenwich, 37/3/229, siły rządu 
imperialnego zajęły planetę Bairnvell. (Patrz artykuł, strona pierwsza.) 
Okręty Imperialnych Sił Kosmicznych wylądowały tam, rzekomo na prośbę 
Obara Del Pargona, zbuntowanego przywódcy sił antyprezydenckich. To 
zdumiewające, że takie działanie mogło zostać zaakceptowane przez 
Zgromadzenie Imperialne; to, że polecenie mogło wyjść z samej Teki 
Premiera, jest prawie nie do uwierzenia. 

Rząd Bairnvell, pod przywództwem prezydenta Alverdana, w żadnym 
wypadku nie odpowiadał standardom Imperium; poziom życia był niższy, 
a wolność polityczna ludności zupełnie inna niż to, do czego jesteśmy 
przyzwyczajeni. Ale to nie usprawiedliwia ingerencji w działania legalnego 
rządu jakiejkolwiek planety. Jeśli Imperium będzie używać takich metod w 
celu rozszerzenia swoich rządów, w końcu musi nadejść czas, kiedy nasze 
swobody obywatelskie zostaną zagrożone. 

Być może działania lorda Senesina nie są w tym zakresie zaskakujące. 
To już trzeci raz w czasie w którym dzierży Pierwszą Tekę, kiedy 
arbitralnie korzysta ze swojej władzy do ingerowania w sprawy rządów 
spoza Imperium. Każda taka akcja wywoływała wcześniej kryzys w 
sprawach galaktycznych i każda z nich zbliżała Imperium do konfliktu z 
Federacją Gehan. Obecna może być ostatnim aktem, który wywoła 
międzygwiezdną wojnę. 

Rząd... 


Pułkownik Lord Sorban przerwał czytanie, gdy zauważył zbliżającego 
się mężczyznę, na którego czekał, ale nie podniósł głowy, dopóki nie 
usłyszał głosu, mówiącego: 

— Widzę, że pan już o tym czytał, wasza lordowska mość. — Głos był 
rozgoryczony. — Tym razem to prawdziwe fiasko, co? 





' Drink z kanadyjskiej zbożowej whisky i piwa imbirowego (przyp. tłum.) 
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Sorban uniósł głowę. 

— Wygląda na to, że może to oznaczać kłopoty — zauważył ostrożnie. 
— Czytał pan to już, panie Senesin? 

Młody człowiek skinął głową. Gorycz w jego głosie równocześnie 
odzwierciedlana była przez gorycz bijącą z jego twarzy. 

— Och, tak. Czytałem. Inne serwisy informacyjne w dużym stopniu 
zgadzały się z Globe. Obawiam się, że mój ojciec wydaje się być raczej w 
kłopotach. Teka Premiera w Imperium Terrańskim nie jest najłatwiejszym 
sposobem na unikanie problemów. Teraz podniesie się krzyk o wybory 
specjalne. — Usiadł koło pułkownika i ściszył głos na tyle, by nikt inny go 
nie słyszał, ale nie na tyle, by zabrzmiało to konspiracyjnie. — Myślę, że 
mam namiar na te taśmy. 

Pułkownik Sorban uniósł brew. 

— Naprawdę? No cóż, życzę panu szczęścia. Jeśli zdąży je pan odkryć 
na czas, może zdoła pan uratować karierę swojego ojca — powiedział 
głosem, dostosowanym do głosu Senesina. 

— Nie wydaje się pan być specjalnie zainteresowany, wasza lordowska 
mość — powiedział młody Senesin. 

— Nie o to chodzi — odparł pułkownik. — Po prostu trudno mi 
uwierzyć, że... — przerwał w pół słowa, gdy zbliżył się inny człowiek. 

Kolejnym przybyszem był rumiany, pulchny mężczyzna o niemal 
natarczywie serdecznych manierach. 

— Proszę, proszę! Dzień dobry, lordzie Sorban! Nie widziałem pana od 
jakiegoś czasu. To przyjemność znowu pana zobaczyć, wasza lordowska 
mość, wyjątkowa przyjemność! Niezbyt często bywam w Honolulu, wie 
pan przecież. Jak dawno to było? Cztery lata temu? 

— Myślę, że dwa — stwierdził pułkownik. 

— Naprawdę? Tylko dwa? Wydawałoby się, że znacznie dłużej. Jak się 
pan ma? 

— Dobrze — odrzekł pułkownik. — Proszę mi wybaczyć... panie 
Heywood, chciałbym panu przedstawić czcigodnego Jona Senesina. Panie 
Senesin, to jest pan Robar Heywood z Południowoafrykańskich Metali. 

Podczas gdy obaj mężczyźni ściskali sobie dłonie i wygłaszali zwykłe 
uprzejmości, pułkownik Lord Sorban obserwował ich z rozbawieniem, 
które nie ujawniało się na jego spokojnej twarzy. Młody Senesin był raczej 
zły, że ich tete-a-tete zostało przerwane, podczas gdy Heywood wydawał 
się być poddenerwowany i trochę sztywny. 

— A więc jest pan synem naszej Pierwszej Teki, tak? — powiedział. W 
jego głosie słychać było ślad wrogości. 

Pułkownik Sorban widział o co chodzi i nie próbował go powstrzymać. 
Zamiast tego po prostu siedział tam, ze szczerym wyrazem rozbawienia na 
twarzy. 

— Zgadza się, panie Heywood — odparł Senesin nieco sztywno. 

— Powinienem się domyślić — powiedział Heywood. — Bardzo jest pan 
do niego podobny. Chociaż nie wiem, czy kiedykolwiek widziałem pańskie 
zdjęcie w odbitkach wiadomości lub na ekranach. 


— Tata woli nie stawiać swojej rodziny w świetle reflektorów — odparł 
Senesin — chyba że rozgłos wynika z czegoś innego niż z przypadkowego 
faktu, iż jesteśmy rodziną premiera. 

— Tak, tak, oczywiście. Rozumiem. Czy mogę postawić nam wszystkim 
drinka? — Senesin i pułkownik zgodzili się. Drinki zostały przyniesione. 
Heywood pociągnął łyk i zauważył od niechcenia: — Czy zgadza się pan z 
polityką swojego ojca, drogi panie? 

— Nie wiem — oznajmił stanowczo Senesin. 

Heywood zupełnie go nie zrozumiał. 

— Tak, przypuszczam, że to trochę rozczarowujące. Synowi trudno jest 
podzielić w ten sposób swoją lojalność. Nie może pan poprzeć jego 
działań, a jednak waha się pan przed potępieniem własnego ojca. 

— Myli się pan, panie Heywood — odparł ostro młody Senesin. — Nie o 
to mi chodziło. Powiedziałem: „Nie wiem”, ponieważ szczerze mówiąc, nie 
wiem już, jaka jest obecnie polityka mojego ojca. 

Ale Heywood tylko brnął dalej w swój błąd. 

— Oczywiście, że nie. Jakże by pan mógł? Odkąd został premierem, ta 
polityka była nieobliczalna i nieprzewidywalna, żeby nie powiedzieć - 
głupia. 

To jest to, pomyślał pułkownik zastanawiając się, jaka będzie reakcja 
młodego Senesina. Nie musiał zastanawiać się dłużej niż pół sekundy. 

— Panie Heywood — oznajmił Senesin głosem dziwnie napiętym pod 
presją tłumionych emocji — człowiek powinien wiedzieć, o czym mówi, 
zanim podejmie jakąkolwiek próbę rozmowy. Jeśli musi pan wygadywać te 
bzdury o moim ojcu, to byłbym wdzięczny aby nie robił pan tego w mojej 
obecności. — I zanim Heywood zdołał wykrztusić jakąś odpowiedź, 
Senesin zwrócił się do pułkownika. — Jeśli mi pan wybaczy, wasza 
lordowska mość, mam jeszcze jedną sprawę do załatwienia. Do 
zobaczenia o jedenastej. — Po czym odwrócił się i wyszedł. 

Heywood wpatrywał się w jego oddalające się plecy. 


— No cóż — powiedział po chwili — domyślam się, że wyrwałem się 
przed szereg. Ale wydawał się... — Odwrócił się z powrotem do swojego 
drinka i wzruszył ramionami. — No dobrze. Proszę mi powiedzieć, wasza 


lordowska mość, co pan myśli o polityce Senesina? Jak długo, pańskim 
zdaniem, utrzyma się na urzędzie? 

Pułkownik zręcznie uniknął pierwszej kwestii, odpowiadając na drugie 
pytanie. 

— Ośmielam się powiedzieć, że nie utrzyma się długo. Będzie wielkie 
zamieszanie w Zgromadzeniu, a większość jego własnej partii go opuści... 
jak mi się wydaje. Prawie nie mają wyboru, biorąc pod uwagę reakcję 
społeczeństwa na tę sprawę z Bairnvell. 

— Zgadzam się — stwierdził zdecydowanie Heywood. — Nie jest w 
naszym interesie ingerowanie w legalne rządy planet i układów poza 
Imperium. Dawne czasy ekspansji imperialnej skończyły się. Przecież, 
patrząc jak działa Lord Senesin, można by pomyśleć, że na tronie zasiada 
cesarz Jerris Pierwszy. 


— No cóż, niezupełnie — zauważył sucho lord pułkownik Sorban. Nie 
wyobrażam sobie żadnej Teki Premiera w czasach Jerrisa I, która 
ośmieliłaby się działać z własnej inicjatywy. 

— Dokładnie — powiedział Heywood, jakby pułkownik się z nim 
zgodził. — Dlatego dziś mamy cesarstwo konstytucyjne. Jeden człowiek 
nie może posiadać takiej władzy bez zgody rządzonych. Lud musi mieć 
prawo do usunięcia każdego, kto nadużywa władzy, którą mu daje. — 
Przełknął resztę swojego drinka. — Czy może pan sobie wyobrazić, jak by 
to było, gdyby obecny cesarz próbował tego rodzaju rzeczy? Nie żeby 
chciał to zrobić, rozumie pan, jest na to zbyt dobrym cesarzem. Trzyma 
się swojej pracy. Ale to są inne czasy. A poza tym również, nie możemy 
sobie pozwolić na antagonizowanie Federacji Gehan. Pomimo wszystko 
mówimy o wojnie... — Pokręcił głową na tę myśl. 

Pułkownik Lord Sorban cierpliwie wysłuchał perory Heywooda, pomimo 
że czuł narastającą irytację. Chociaż rozbawiła go gierka słowna pomiędzy 
Heywoodem i młodym Senesinem, miał nadzieję wyciągnąć od chłopca 
jakieś informacje, zanim wyjdzie. A poza tym, stereotypowy monolog 
Heywooda zaczynał go nudzić. 

Dlatego pułkownik dokończył własnego drinka, wygłosił parę 
uprzejmych banałów i wyszedł. 


Poszedł do restauracji za rogiem, gdzie ultrauprzejmy android, 
kłaniając się w pas, zaprosił go by zajął miejsce, i spokojnie zamówił 
posiłek. Czekając, rozłożył przed sobą na blacie stołu odbitkę wiadomości, 
trzymając ją prawą ręką, podczas gdy lewy łokieć spoczywał na stole, a 
lewa dłoń obejmowała lewą stronę szczęki. Przy tej pozycji nie było nic 
nienaturalnego w fakcie, że jego lewy kciuk dotykał krtani, a lewy 
środkowy palec był mocno przyciśnięty do wyrostka kostnego, tuż za 
lewym uchem. Jego usta zaczęły lekko się poruszać, ale wszyscy siedzący 
przy pobliskich stołach mieli pomyśleć, że należy do ludzi, którzy z nawyku 
poruszają wargami przy czytaniu. 

— Chłopak Senesina mówił mi, że ma trop co do taśm. To wszystko, co 
udało mi się z niego teraz wyciągnąć, ale mam jeszcze się z nim spotkać, 
dziś wieczorem o jedenastej. Jak daleko powinienem pozwolić mu zajść, 
Wasza Wysokość? 

Czuły mikrofon w koniuszku kciuka wychwycił prawie niesłyszalne 
dźwięki; głośnik w środkowym palcu wibrował przy czaszce i przekazał mu 
odpowiedź na zadane pytanie. 

— Na razie zostawiam to tobie. Ale jeszcze nie próbowałbym go 
powstrzymywać. 

— Doskonale, Wasza Wysokość — mruknął pułkownik. Podjął już 
decyzję, by pozwolić chłopakowi Senesina dotrzeć tak daleko, jak tylko 
zdoła. Dzieciak był sprytny, a jego atak będzie przynajmniej 
sprawdzianem dla psycho-socjologicznej ochrony otaczającej cesarza. 

— Czy sądzisz, że te taśmy - jeśli one w ogóle istnieją - są 
autentyczne? — zapytał głos. 


— Według młodego Senesina — odparł ostrożnie pułkownik — taśmy 
mają pokazywać, że pewna... ech... „wysoko postawiona osobistość” w 
hierarchii imperialnej, wpływa nielegalnie na członków rządu. Wasza 
Wysokość sam może wywnioskować, co to może znaczyć; jak dla mnie, to 
trochę zbyt niejednoznaczne, żeby znaczyło zbyt wiele. 

— „Wpływa”, co? To może oznaczać wszystko, od ogólnych aluzji, 
przez naciski i przekupstwa, po rzeczywiste pranie mózgu — stwierdził 
głos z palca. 

— Jak Wasza Wysokość myśli, o którą z tych rzeczy chodzi? — spytał 
pułkownik z kpiącą niewinnością. 

Głos zachichotał, po czym powiedział: 

— Nie próbowałem jeszcze żadnego prania mózgu. 

— Nie-e-e — zgodził się pułkownik — ale być może Wasza Wysokość 
będzie musiał, jeśli Lord Evondering w to wejdzie, a jeśli będzie musiał, to 
na pewno to zrobi. 

— Drogi pułkowniku — stwierdził łagodnie głos — są takie chwile, kiedy 
wydaje mi się, że nie masz zbyt wysokiej opinii o zasadach moralnych 
swojego suwerena. 

Pułkownik uśmiechnął się, chociaż wiedział, że słuchacz tego nie widzi. 
Ale zdawał sobie sprawę, że jego rozmówca też się uśmiecha. 

— Pokornie błagam o wybaczenie Waszej Cesarskiej Mości. 

— Będziesz musiał trochę poczekać, drogi pułkowniku, cesarskie 
ułaskawienia muszą przejść przez Tekę do spraw Wewnętrznych. Twój 
suweren jest bezsilnym figurantem. 

— Jasne, że Wasza Wysokość jest — rzucił pułkownik. — A tak w 
międzyczasie, co z tymi taśmami? 

— Zdobądź je - lub ich kopie. Same w sobie nie mogą być 
niebezpieczne, ale jeśli są autentyczne, to chcę wiedzieć, kto podsłuchuje 
w tym miejscu. Nie mogę mieć szpiegów w samym pałacu. W każdym 
razie, miej oko na chłopaka Senesina. 

Głos dalej wydawał instrukcje, ale pułkownik zdjął kciuk lewej dłoni z 
krtani; zbliżał się kelner i jeśli chciał z nim rozmawiać, lepiej by nie musiał 
przerywać przepływu słów dochodzących z palca. 

Android postawił naczynia na stole. 

— Kawa, proszę pana? | 

— Tak — powiedział pułkownik. — Smietanka, bez cukru. I proszę 
przynieść drugą filiżankę, zaraz jak tylko skończę pierwszą. 

Tylko część uwagi poświęcał kelnerowi; reszta była skupiona na 
otrzymywanych instrukcjach. Pojawiały się one aż do chwili, gdy 
przyniesiono kawę. Wtedy głos powiedział: 

— Jakieś pytania? 

— Nie, Wasza Wysokość — odparł pułkownik, przystawiając kciuk. 

— Bardzo dobrze. Spodziewam się twojego raportu gdzieś między 
jedenastą a północą. 

Pułkownik przytaknął, odsunął dłoń od szczęki na dół, aby złapać za 
widelec i rozpocząć skoordynowany atak na lunch. 


Hawaje, ze swym pięknem i doskonałym klimatem, były oczywistym 
wyborem na centrum Imperium Terranskiego. Przez wieki przed 
rozpoczęciem podróży międzygwiezdnych, wyspy przywykły do mieszanki 
języków i ras, a nadejście Imperium po prostu wzbogaciło tę mieszankę. 
W ciągu pięciu stuleci, odkąd Człowiek zaczął rozprzestrzeniać się pośród 
gwiazd, powstały nowe „rasy”, z powodu genetycznej zmienności i 
podziałów, które miały miejsce gdy małe grupy izolowanych kolonistów 
były odcięte od Ziemi oraz od siebie nawzajem. Fakt, że statki 
międzygwiezdne korzystające z napędu kontraprzestrzennego były 
stosunkowo niedrogie w budowie, a także fakt, że prawie każda gwiazda 
typu G miała na Trzecim Miejscu Bodego planetę podobną do Ziemi, 
sprawiły, że rozproszenie pośród gwiazd stało się wśród ludzi niemal 
automatycznym odruchem. 

Zrujnowało to także spójność ludzkości, wcześnie mozolnie budowaną 
przez kilka tysiącleci. Stary Rząd ONZ stopniowo zespalał różne narody 
Ziemi pod jedną flagą i przez prawie dwa stulecia kierował planetą jak 
sprawnie działająca maszyna. Ale żadna kultura nie jest nieśmiertelna; 
nawet ONZ musiało upaść, i upadło. 

A podczas chaosu, który potem nastąpił, bezpańskie wodze rządu 
pochwycił człowiek nazywający się Jerris Danfors, tak jak po rewolucji 
francuskiej zrobił to Napoleon. Jednak w przeciwieństwie do Napoleona, 
Jerris był w stanie utrzymać swoją władzę, nie nadużywając jej; był w 
stanie po ogłoszeniu się Cesarzem Ziemi sprawić, aby miało to trwały 
charakter. Ludzie chcieli jednego rządu centralnego i byli gotowi wrócić do 
starej idei imperium tylko po to, żeby taki rząd otrzymać. 

Jerris Pierwszy nie był ani oszalałym od władzy dyktatorem, ani 
altruistą, chociaż określano go oboma tymi terminami. Był po prostu 
silnym, mądrym, inteligentnym człowiekiem - co czyniło go 
nienormalnym, niezależnie od tego jak na to patrzeć. Lub 
ponadnormalnym, jeśli ktoś woli. 

Podobnie jak Napoleon, zdawał sobie sprawę z tego, że wojny i 
podboje mogą zostać użyte jako rodzaj spoiwa, do utrzymania ludzi razem 
we wsparciu dla swojego cesarza. Ale znów, w przeciwieństwie do 
Napoleona, odkrył, że nie ma potrzeby drenowania sił Ziemi, do walk w 
tych wojnach. Populacja i zdolności produkcyjne Ziemi były większe niż 
jakiejkolwiek możliwej koalicji planet pozasłonecznych, a już znacznie 
większe niż każdej pojedynczej planety. 

A więc Imperium Terrańskie zostało powołane do życia tylko kosztem 
ułamka zniszczeń wewnętrznych, jakie zwykle mają miejsce przy budowie 
imperiów. 

Jednak człowiek może zarówno walczyć, jak i uciekać. Każda 
najeżdżająca armia, poprzedzana jest przez hordy uchodźców. Każdą 
planetę zagrożoną przez Imperium opuszczało wiele statków, w 
poszukiwaniu nowych, nieznanych planet do zasiedlenia - planet, które 
były bezpieczne przed flotą imperialną, ponieważ były ukryte pośród 
tysięcy, tysięcy gwiazd. Ludzkość rozprzestrzeniała się po galaktyce 
szybciej niż mogło to robić Imperium. Nawet Jerris Pierwszy nie był w 


8 


stanie całkowicie skonsolidować w jedną całość rozległych obszarów 
galaktyki; życie jednego człowieka po prostu na to nie wystarczało. 

Ani tuzina ludzi. 

Powoli, Imperium się zmieniało. W ciągu kilku następnych pokoleń 
cesarze oddawali coraz więcej z władzy absolutnej, jaką pozostawił im 
Jerris. Chociaż historia nigdy nie powtarza się dokładnie, można jednak 
zarysować pewną paralelę między historią Imperium a historią Anglii 
między, powiedzmy, 1550 a 1950 rokiem. Ale podczas gdy Imperium 
Brytyjskie zaczęło się kurczyć wraz z rozwojem rządów demokratycznych, 
Imperium Terrańskie nadal się rozprzestrzeniało — wolniej niż na początku, 
ale w stały sposób. 

To znaczy, dopóki Imperium nie dotarło do granic Federacji Gehan. 

Hordy, które uciekły z Imperium, nie zapomniały o nim; wiedziały, że 
pewnego dnia Imperium ich odnajdzie, że pewnego dnia będą musieli 
walczyć o swoją niepodległość. Więc utworzyły Federację, której stolicą 
jest trzecia planeta Słońca Gehan. 

To była federacja tylko z nazwy. Nawet po kilku pokoleniach uchodźcy 
nie byli w stanie zgromadzić wystarczającej liczby ludności, aby walczyć z 
Imperium. Wiedzieli, że jest tylko jedno wyjście. Utworzyli dyktaturę 
wojskową. 

W XX wieku niemiecka Trzecia Rzesza, choć liczebnie przewyższana 
przez swych sąsiadów i wrogów, skupiła wszystkie swe wysiłki dla 
zbudowania bezkonkurencyjnej machiny wojennej. Japonia, także 
liczebnie słabsza, postąpiła podobnie. Pośród siebie myśleli, że mogą 
pokonać resztę Ziemi. I byli niebezpiecznie blisko sukcesu. 

Federacja Gehan zrobiła to samo, gromadząc floty, armie i zapasy 
materiałów, jakby już była na wojnie. 

Robiąc to, jej obywatele dobrowolnie utracili to, o co myśleli że walczą 
- wolność. 

Stanowili jednak większe zagrożenie dla Imperium Terrańskiego, niż 
ktokolwiek wcześniej. Każdy naród tak totalnie przygotowany do wojny 
obronnej, może w dowolnym momencie zdecydować, że najlepszą obroną 
jest udany atak. Każdy naród, który w imię wojny utrzymuje swoich 
obywateli w stanie na wpół niewolniczym, musi w końcu stoczyć tę wojnę 
lub przeżyć załamanie. 

Imperium musiało zmienić taktykę. Zamiast ciągłej ekspansji, zostało 
zmuszone do zabójczej gry w międzygwiezdne szachy, prowadząc swą grę 
ostrożnie, aby nie podrażnić wybuchowego temperamentu przeciwnika. 

Nie była to sytuacja, z którą mogliby sobie poradzić niezdarni głupcy. 

A lorda Senesina, Pierwszą Tekę Zgromadzenia Imperialnego, 
wybranego przez obywateli przywódcę Imperium, konstytucyjną głowę 
Rządu Imperialnego, oskarżano nie tylko o to że jest niezdarnym głupcem, 
ale także niebezpiecznym szaleńcem. Planeta Bairnvell była niezależnym, 
autonomicznym sojusznikiem Federacji Gehan i choć tak naprawdę nie 
była członkiem Federacji, należało zakładać, że znajdowała się pod jej 
ochroną. Udzielenie przez Flotę Imperialną pomocy buntownikom 
próbującym obalić legalny rząd Bairnvell, wydawało się być działaniem 
szaleńca. Obywatele Imperium nie mogli się na to zgodzić. 
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Pułkownik Lord Barrick Sorban doskonale zdawał sobie sprawę z 
nastrojów obywateli i sytuacji politycznej panującej w Cesarstwie - 
prawdę mówiąc znacznie lepiej niż większość ludzi. Miał też świadomość, 
że walka wewnętrzna o bardzo poważnym charakterze może tak 
niebezpiecznie osłabić Imperium, że Federacja Gehan będzie w stanie 
zaatakować i wygrać. 

Jego zadaniem było ukrócenie tego typu rzeczy, zanim nabrały 
rozpędu. Jego zadaniem było utrzymanie Imperium; jedynym 
zwierzchnikiem był dla niego sam cesarz; podwładni Sorbana byli 
wybierani osobiście, dobrze wyszkoleni i, podobnie jak on, nie rzucali się w 
oczy opinii publicznej. I żaden z tych podwładnych nie wiedział, kto był 
przełożonym pułkownika. 

Pułkownik spacerował ulicami Honolulu z całą swobodą i kulturą 
człowieka, który był jednocześnie oficerem i dżentelmenem. Wpadał do 
różnych szanowanych klubów i robił różne przyzwoite rzeczy. Udawał się 
jednak również w inne miejsca i robił inne rzeczy, które nie były już tak 
bardzo godne szacunku. Wydał pewne rozkazy pewnym ludziom i poczynił 
pewne dziwne przygotowania. Kiedy wszystko było już gotowe, zjadł 
spokojnie kolację, zakończył ją dwoma lamkami velaskańskiego wina, 
przeczytał dziesiąte wydanie Globe i ponownie wyszedł na ulicę, 
wyglądając w każdym calu, na nienagannego dżentelmena. 

Na dziesięć minut przed jedenastą, wziął taksówkę powietrzną do 
modnej kamienicy, w której zamieszkiwał czcigodny Jon Senesin, syn Teki 
Premiera. 

Taksówka powietrzna wysadziła go na dachu na dwie minuty przed 
jedenastą. Android portier otworzył mu drzwi do budynku, i pułkownik 
zjechał rurą powietrzną na piętnaste piętro. Dokładnie o jedenastej stał 
przed tablicą anonsującą na drzwiach Jona Senesina. 

Senesin otworzył drzwi. Na jego twarzy widniał dziwny wyraz, na wpół 
rozradowany, na wpół zmartwiony, gdy powiedział: 

— Proszę wejść, wasza lordowska mość, proszę wejść. Ma pan ochotę 
na drinka? 

— Nie musisz pytać, Jon. Brandy, jeśli masz. 

Młody Senesin nalał brandy, mówiąc szybko. 

— Umówiłem się na spotkanie, żeby dostać te taśmy, wasza lordowska 
mość. Chcę, aby poszedł pan ze mną. Jeśli je zdobędziemy, będziemy 


mogli wyciągnąć całe to oszustwo na światło dzienne. — Wręczył 
pułkownikowi kryształowy kieliszek, do połowy napełniony 
przezroczystym, czerwono-brązowym płynem. — Przepraszam, że dziś 


rano wyszedłem tak pospiesznie, ale gdyby ten osobnik, Heywood, 
powiedział jeszcze jedno słowo, złamałbym mu nos. 

Pułkownik wziął kieliszek i zajrzał do niego. 

— Jon, czego oczekujesz po tych taśmach? 

Twarz młodego mężczyzny pociemniała. Przeszedł przez przestronny 
pokój z kieliszkiem brandy w dłoni i usiadł na kanapie, zanim się odezwał. 
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— Dokładnie tego, co panu powiedziałem, wasza lordowska mość. 
Spodziewam się, że udowodnię, iż ktoś majstrował przy umyśle mojego 
ojca - ze nie jest on odpowiedzialny za decyzje, które zostały podjęte w 
jego imieniu - że utraci swoją pozycję, reputację i karierę przez coś, 
czego nigdy by nie zrobił, gdyby był przy zdrowych zmysłach — że został 
oszukany i jest pionkiem w rękach kogoś innego. 

Pułkownik podszedł do kanapy i stanął nad młodym człowiekiem. 

— Ktoś? Ciągle mówisz o „kimś”. Odkąd poprosiłeś mnie o pomoc, 
byłeś bardzo skryty odnosząc się do tego kogoś. Kogo podejrzewasz? 

Senesin patrzył na pułkownika przez długą chwilę, zanim odpowiedział. 
Potem: 

— Podejrzewam samego cesarza — oznajmił na wpół wyzywająco. 

Pułkownik uniósł pięknie zarysowane brwi zaledwie na ułamek cala, 
jakby nie wiedział, jaka padnie odpowiedź. 

— Cesarz? Hannikar IV? Czy to nie jest trochę za bardzo naciągane? 

Senesin gwałtownie pokręcił głową. 

— Czy pan nie rozumie? Z prawnego punktu widzenia cesarz jest 
bezsilny; tron od ponad stu lat nie ma nic do powiedzenia w sprawach 
rządzenia, z wyjątkiem podpisywania dokumentów państwowych i tego 
rodzaju rzeczy. Przypuśćmy jednak, że pojawił się cesarz, który pragnie 
władzy... władzy, jaką mieli dawni cesarze. Jak miałby ją zdobyć? 
Kontrolując rząd! Mógłby powoli zmusić go do oddania mu całej władzy, 
której zdobycie zajęło obywatelom Imperium tak wiele stuleci. 

Pułkownik pokręcił głową. 

— Niemożliwe. Nawet cesarz nie mógłby kontrolować głosów całego 
Zgromadzenia w tej sprawie. Po prostu nie da się tego zrobić. 

— Nie, w taki sposób oczywiście że nie — powiedział młody człowiek z 
irytacją. — Ale jest pewna możliwość. Była ona używana już wcześniej. 
Czy zna pan dobrze historię? 

— Całkiem nieźle — sucho stwierdził pułkownik. 

— W jaki sposób Juliusz Cezar zdobył władzę dyktatorską? A po nim 
August? Rzymowi groziła wojna, a potem faktycznie się w nią 
zaangażował, i patrycjusze byli zadowoleni, mogąc dać władzę silnemu 
człowiekowi. 

— To było w państwie rządzonym przez nieliczną grupę patrycjuszy — 
zauważył pułkownik — a nie w demokracji. 

— No dobrze, a co ze Stanami Zjednoczonymi w czasie II wojny 
światowej? Proszę popatrzeć na nadzwyczajne uprawnienia przyznane 
prezydentowi — najpierw do powstrzymania depresji gospodarczej, a 
następnie do wygrania wojny. Co mogłoby się stać, gdyby nie umarł? Czy 
zostałby wybrany na piątą i szóstą kadencję? O ileż więcej władzy mógłby 
wtedy uzurpować sobie z rąk Kongresu? 

Pułkownik zastanawiał się przez chwilę, jakie teksty historyczne czytał 
młody Senesin, ale nie spytał. 

— No dobrze — stwierdził, — a teraz jak twoje przykłady wiążą się z 
osobą Jego Wysokości. 

— To bardzo proste. Kontrolując umysł Teki Premiera, Cesarz może 
wciągnąć Imperium do wojny z Federacją Gehan. Kiedy tak się stanie, 
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może zacząć prosić Zgromadzenie o nadzwyczajną władzę. Jeśli będzie 
miał pod swoim butem kilku kluczowych ludzi, będzie mógł kierować 
większością Zgromadzenia w dowolny sposób. Nie rozumie pan tego? 

Pułkownik oznajmił: 

— Jest w tym jakaś odrobina sensu. — Przerwał, spoglądając z 
namysłem na młodego mężczyznę. — Powiedz mi, synu: dlaczego 
wybrałeś właśnie mnie, żeby opowiedzieć mi tę historię? 

Wrażliwa twarz Senesina zdradzała jego niepokój. 

— Ponieważ był pan najlepszym i najstarszym przyjacielem mojego 
ojca. Jeśli naprawdę zrobiono z niego marionetkę, pomyślałem sobie, że 
będzie chciał mu pan pomóc. Czy podoba się panu, że niszczy się go w 
taki sposób? 

— Nie — odparł szczerze pułkownik. — A jeśli rzeczywiście ktoś go 
nielegalnie kontroluje, jeśli rzeczywiście obwiniany jest o rzeczy, których 
nie zrobił z własnej woli, to zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby 
ujawnić ten spisek - przyrzekam ci to. 

Oczy Jona Senesina zabłysły; na jego twarzy pojawił się uśmiech. 

— Wiedziałem, że mogę na panu polegać, wasza lordowska mość! 
Wiedziałem! 

— Tylko jak proponujesz się do tego zabrać? — zapytał pułkownik Lord 
Sorban. 


Miody Senesin miał teraz ogień w oczach. 

— Ujawnię całą sprawę społeczeństwu! Mam oczywiście pewne dowody 
na dziwne zmiany w zachowaniu, które tata przejawiał w ciągu ostatnich 
kilku lat, i tym podobne rzeczy. Rzeczy, które w pierwszym rzędzie 
skłoniły mnie do podejrzeń. Jednak to nie są akceptowalne dowody. — 
Dopił brandy i podekscytowany wstał, żeby podejść i nalać sobie kolejny 
kieliszek. Popatrzył na pułkownika, ale pułkownik miał jeszcze trzy czwarte 
swojego drinka. 

Senesin mówił, nalewając sobie. 

— Czy słyszał pan kiedyś o grupie zwanej Partią Federalistyczną? 

— Tak — odparł pułkownik Sorban. — Chcą sfederalizować Imperium i 
pozbyć się rodziny cesarskiej. Niezbyt popularna grupa. 

— Nie, ale mają rację! Mają rację! Nie rozumie pan tego? I nikt nie 
zwraca na nich uwagi! 

— Uspokój się, synu. Co federaliści mają z tym wspólnego? 

— Mają sympatyków w Pałacu — wyjaśnił Senesin. — Udało im się 
zdobyć dowody na to, że cesarz bezprawnie manipuluje rządem, że robi 
pranie mózgu mojemu ojcu. I zamierzają przekazać mi te dowody. 

— Nie do końca rozumiem, z jakiego powodu — skłamał swobodnie 
pułkownik. — Dlaczego sami tego nie użyją? 

— Nie mogą. Nikt by im nie uwierzył. Każdy by myślał, że dowody 
zostały sfałszowane dla celów propagandy politycznej. Natomiast, jeśli to 
zrobię ja, wszystko co można mi zarzucić, to tylko motywy osobiste. A 
jeśli człowiek chce wyciągnąć ojca z kłopotów, większość ludzi zgodzi się z 
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tym, że ma do tego pełne prawo. Poza tym mam wystarczająco duże 
wpływy, by nakłonić ludzi do wysłuchania mnie, do rzetelnego przyjrzenia 
się dowodom. Jeśli dziennikarze dostaliby te rzeczy od federalistów, 
wyrzuciliby je, nawet na nie nie patrząc. Ale mnie, wystuchaja. 

— Dziennikarze? — zapytał pułkownik, doskonale imitując lekkie 
zdziwienie. — Zamierzasz przekazać te informacje wydawcom 
wiadomości? 

— Oczywiście! To jedyny sposób. Jeśli przedstawię dowody ludziom, ci 
zobaczą, z czym mają do czynienia. Osobiście nie obchodzi mnie, czy 
mamy cesarza, czy nie, ale przynajmniej możemy zmusić Hannikara IV do 
abdykacji na rzecz następcy tronu Jaimiego. 

— Rozumiem — Pułkownik upił kolejny łyk brandy, jakby się nad tym 
wszystkim zastanawiał. Młody Senesin rozsądnie nie odzywał się. 

— W jaki sposób mamy zdobyć te dowody? — spytał w końcu 
pułkownik. 

— Mamy spotkać się z pewnym człowiekiem — powiedział Senesin z 
nutą melodramatyzmu. — Otrzymamy telefon za piętnaście dwunasta, z 
informacją, gdzie się z nim spotkamy. Musimy tam być o północy. 

O, Jezu — pomyślał pułkownik, — naprawdę dobrze wybrali swój cel. 
Sprawili, że myśli, iż zagłębia się w romantyczną historię szpiegowską. 

Czy ja też taki byłem w wieku dwudziestu dwóch lat? Skłonny do 
romantyzmu? Przypuszczam, że musiałem być; jakże inaczej mógłbym 
wstąpić do Straży? Z pewnością nie dla pieniędzy. 

Do diabła, myślę, że w pewnym sensie nadal jestem romantykiem. 
Praca tajnego agenta to nie tylko zabawa i przyjemności, ale jednak ma 
swoje dobre strony. 

Głośno powiedział: 

— Dobrze, synu, pójdę z tobą. Czy mówiłeś im, że ktoś będzie ci 
towarzyszył? 

— Powiedziałem im, że będę z przyjacielem. Mówiłem też, że to będzie 
pan. Uznali, że wszystko w porządku, że wiedzą, iż był pan przyjacielem 
taty. Wiedzieli nawet, że jest pan trochę rozgoryczony po zwolnieniu ze 
Straży na emeryturę, w tak młodym wieku. — Wyglądał na 
zażenowanego. — Proszę mi wybaczyć, wasza lordowska mość. 

— Wszystko w porządku — odparł spokojnie pułkownik. Udało mu się 
przybrać wygląd człowieka, który stara się nie wyglądać na 
rozgoryczonego. 

— Nie ma pan broni, prawda? — zapytał nagle Senesin. — Powiedzieli, 
że mamy być nieuzbrojeni. Prawdopodobnie nas przeszukają. 

— Ostatnimi czasy nie mam w zwyczaju nosić broni — stwierdził 
pułkownik. — Nic u mnie nie znajdą. 

Dopił swoją brandy, a Senesin skończył swą drugą. Podczas gdy 
młodszy człowiek napełniał oba kieliszki, pułkownik poprosił o pozwolenie 
na skorzystanie z łazienki. Nie było go mniej niż trzy minuty, które spędził 
z kciukiem i palcem środkowym, dotykającymi krtani i kostnego występu. 

Punktualnie o jedenastej czterdzieści pięć zadzwonił telefon. Kiedy 
młody Senesin odebrał, na ekranie nie pojawiła się żadna twarz, ale jakiś 
głos podał adres na Kalia Road. 
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Trzy minuty później obaj mężczyźni byli już na dachu, machając 
rękoma na taksówkę powietrzną. 


Następnego dnia, rano, o dziesiątej, w ścianie, która chwilę wcześniej 
wyglądała na w pełni jednolitą, odsunął się na bok panel. Do 
pomieszczenia wszedł pułkownik Lord Barrick Sorban, myśląc, że 
naprawdę jest romantykiem. Tak prawdę mówiąc, to nawet podobał mu 
się pomysł korzystania z tajnych przejść i ukrytego panelu, aby dostać się 
do prywatnych apartamentów cesarza, w Pałacu Imperialnym. 

Łagodnie skinął głową w stronę mężczyzny w niebieskiej szacie 
wypoczynkowej, który siedział na dużym fotelu po drugiej stronie pokoju. 

— Dzień dobry, Wasza Wysokość. 

— Dzień dobry, pułkowniku — odparł Jego Cesarska Mość Hannikar IV. 
— Jak się mają sprawy? 

Pułkownik zachichotał. 

— Ani jedna z agencji informacyjnych nie wydrukowała ani słowa, 
Wasza Wysokość. 

Obaj mężczyźni od lat byli bliskimi przyjaciółmi, ale trzymali się 
formalnych tytułów, zarówno z przyzwyczajenia, jak i dla bezpieczeństwa. 
Przypadkowe użycie imienia, w niewłaściwym momencie, mogło oznaczać 
ogromny prezent dla kogoś. 

Cesarz był nieco drobniejszej budowy niż pułkownik Sorban, ale robił o 
wiele większe wrażenie. Podczas gdy pułkownik wydawał się raczej 
łagodnym człowiekiem, cesarz wyglądał - no cóż, imperialnie. Wyglądał 
dokładnie tak, jak powinien wyglądać cesarz - przystojny, ciemnowłosy, 
czasami surowy, kiedy indziej uprzejmy. Kwadratowa szczęka sprawiała 
wrażenie stanowczości charakteru, a spojrzenie szafirowo-niebieskich oczu 
przenikało na wskroś, nie budząc wrażenia szorstkości i twardości. 

— A co z tym chłopakiem Senesina? — spytał cesarz. 

— Jest w więzieniu — odparł pułkownik. 

Jego Cesarska Mość uniósł brew. 

— 0? — To było jednocześnie pytanie i polecenie. 

— Nie na mój rozkaz — wyjaśnił szybko pułkownik. — Trochę się 
zdenerwował. Zabrał te taśmy i dokumenty do czterech redakcji i cztery 
razy został wyrzucony. Za piątym razem - dokładniej mówiąc, w Globe - 
oskarżył redaktora o to, że jest na pańskiej pensji. Zaczęły się kłopoty, i 
redaktor wezwał policję z Honolulu. Proszę się nie martwić, Wasza 
Wysokość, jeden z moich chłopców ma taśmy i inne materiały. 

— Czy to jest autentyczne? 

— Dowody? Tak. Federaliści mieli dobry towar na Waszą Cesarską 


Mość. — Uśmiechnął się. — Jak Wasza Wysokość powiedział, wszystko 
oprócz prania mózgu. 
— Zajme sie tym — powiedział cesarz. — Książę Jaime przegląda 


właśnie akta rodzinne i chyba chciałbym, żeby rzucił okiem również i na 
ten pakiet materiałów. W międzyczasie, wyciągnij Senesina z celi, chcę go 
zobaczyć. Ma w sobie odwagę, jeśli nie coś więcej. 
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— Ma też dobrze poukładane w głowie, Wasza Wysokość; jest jeszcze 
po prostu trochę za młody. Niemalże dodał „i zbyt romantycznie 
nastawiony”, ale w porę się powstrzymał. 

— Jak długo potrwa, zanim go wyciągniesz? — zapytał Jego Wysokość. 

— Mogę mieć go tutaj za pół godziny. Redaktor Globe wycofa zarzuty. 
Wystarczy wywrzeć niewielką presję, we właściwych miejscach. 

Cesarz skinął głową. Po chwili nacisnął przycisk na poręczy krzesła. 

— Poinformujcie lorda Senesina, że za czterdzieści pięć minut ma się 
stawić na cesarskiej audiencji — oznajmił stanowczo. 

— Tak jest, Wasza Wysokość — odparł głos z ukrytego głośnika. 

Cesarz popatrzył na pułkownika. 

— Sprowadź chłopaka. 


Jon Senesin siedział w miękkim fotelu, zaciskając ręce na poręczach, 
jakby mebel w każdej chwili mógł spod niego wyskoczyć. Patrzył na trzech 
innych mężczyzn, znajdujących się w pokoju. Jego ojciec, lord Senesin, 
wyglądał na dosyć zmęczonego, ale z lekkim uśmiechem na twarzy o 
końskiej szczęce, siedział przed synem po lewej stronie. Nerwowo 
przeczesał dłonią swe siwe włosy. 

Po prawej stronie, przed Jonem siedział pułkownik, wyglądający na 
chłodnego, niewzruszonego i bardzo uprzejmego. 

Między nimi siedział cesarz. 

Twarz Jona pobladła, a w kącikach ust pojawił się lekki nerwowy tik. 

— Ja... ja nie rozumiem — powiedział. — Ja... — przełknął z trudem 
ślinę, gdy głos go zawiódł. 

— Nie ma tu nic trudnego do zrozumienia, synu — oznajmił łagodnie 
pułkownik. — Już od kilku lat szukaliśmy dowodów, potrzebnych do 
rozbicia federalistów. Niektórzy z nich to uczciwi ludzie, po prostu 
sprzeciwiający się jakiejkolwiek formie dziedzicznej monarchii - tym w 
końcu pozwolimy odejść. Niektórzy z nich to fanatycy -— ludzie przeciwni 
wszelkim formom rządów, jakie akurat są u władzy, ci zostaną poddani 
leczeniu psychiatrycznemu. Ale przywódcami grupy są agenci Federacji 
Gehan. Moi ludzie ich teraz wyłapują. Człowiek, który skontaktował się z 
tobą i ze mną zeszłej nocy, został aresztowany w dwie minuty po naszym 
odjeździe. 

— Ale dowody..! Te taśmy. Dokumenty. Wszystko wydawało się 
autentyczne. Wydawały się takie przekonywujące. 

— Powinny być przekonywujące, Jon — stwierdził lord Senesin, swym 
aksamitnym barytonem. — Widzisz, są one całkowicie prawdziwe. 

Jon Senesin popatrzył na ojca, jakby starszemu mężczyźnie wyrosły 
nagle dodatkowe uszy. 

— Ty... Zostałeś poddany praniu mózgu? 

Pierwsza Teka pokręcił głową. 

— Nie, synu, nic takiego. Widziałeś coś podobnego na tych taśmach? 

— N-nie. Ale inni. Fileman Brenner, Teka Ostrza Obrony, generał 
Finster - wszyscy. Myślałem... 
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— Źle myślałeś, synu — rzekł lord Senesin. — Pracuję i zawsze 
pracowałem lojalnie dla Jego Wysokości. On wydaje rozkazy, a ja je 
wykonuję. 

W głosie Jona pojawiło się napięcie. 

— Chciałeś powiedzieć, że mu pomagasz? Próbujesz wciągnąć 
Imperium w wojnę z Federacją Gehan, żeby mógł zostać kolejnym 
dyktatorem, jak Jerris Pierwszy? — Mówiąc to, starannie unikał wzrokiem 
cesarza. 

Dlatego nie zauważył, że Jego Wysokość popatrzył na pułkownika 
Sorbana z miną mówiącą: „Masz rację. On ma w sobie odwagę”. 

Lord Senesin wyjaśnił: 

— Nie, synu! Wcale nie nad tym pracuję. Jego Cesarska Mość także 
nie. To nie miałoby sensu. 

Wtedy po raz pierwszy przemówił cesarz. Jego głos był delikatny, ale 
rozkazujący w tonie. 

— Panie Senesin, proszę pozwolić, że coś panu wyjaśnię. 

Głowa Jona Senesina gwałtownie zwróciła się w jego stronę. Na jego 
twarzy malowała się pełna konfuzji mieszanina strachu i determinacji. 

— Panie Senesin, nie pragnę wojny bardziej niż pan. Staram się jej 
zapobiec korzystając ze wszystkich środków, jakie są do mej dyspozycji. 
Mam ten obowiązek wobec mojego ludu. Ale mam też inny obowiązek. 
Obowiązek, nie tylko wobec Imperium, lecz całej rasy ludzkiej. Tym 
obowiązkiem jest ustanowienie nie Imperium Terrańskiego, ale Imperium 
Galaktycznego — jednego, skonsolidowanego rządu dla wszystkich planet 
w galaktyce. Ludzkość nie może iść swą drogą, podzielona, skłócona, 
walcząc ze sobą. Człowiek nie może żyć w izolacji, odcięty od innych 
światów, innych form społeczeństw. 

— Nie możemy pozwolić, aby część ludzkości żyła w ciągłym strachu 
przed inną częścią. Nie możemy się zgodzić, na warunki panujące w tej 
chwili w Federacji Gehan. Parafrazując Lincolna: „Galaktyka nie może być 
w połowie w stanie niewolniczym, a w połowie wolnym”. 

— W chwili obecnej, istnieją dowody na to, że Federacja Gehan 
załamie się wewnętrznie w ciągu mniej niż pięciu lat. Jedynym sposobem, 
w jaki Prezydent Federacjj może powstrzymać ten upadek, będzie 
wypowiedzenie wojny Imperium. Musieliśmy podjąć pewne ryzyko w aby 
zapewnić, że kiedy i jeśli nadejdzie wojna, wygramy ją. 

— Bairnvell stanowiła jeden z elementów tego ryzyka. Niezbyt dużego, 
jak się okazało, rząd Federacji najwyraźniej nie uważa, że posiadanie 
przez nas tej bazy, stanowi istotny czynnik dla naszej obrony. Strategia w 
trzech wymiarach nie jest łatwa do ogarnięcia. 

— Panie Senesin, ja nie pragnę władzy osobistej. Każdy skrawek 
władzy, jaki mam, wykorzystywany jest dla dobra mojego narodu. Nie 
posiadam policyjnego systemu zastraszania ludzi; i nie ograniczam 
wolności żadnego człowieka odnośnie do drukowania lub mówienia, co mu 
się podoba. Nazwanie swego suwerena w serwisie informacyjnym 
pustogłowym prostakiem, może zostać uznane za rzecz w złym guście, ale 
nie jest to nielegalne. I nie mogę nawet wytoczyć przeciwko temu komuś 
pozwu cywilnego, tak jak mógłby to zrobić zwykły obywatel. 
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— A teraz, muszę przyznać, że czasami używam nielegalnych środków 
do kontrolowania Imperium. Ale są ku temu ważne powody. Ja... 

Przerwał mu cichy dźwięk dzwonka. Wcisnął przycisk w swoim fotelu. 

— Tak? 

— Za dwadzieścia minut Wasza Wysokość ma na połączenie 
międzygwiezdne. Zgromadzenie się zebrało — oznajmił głos z głośnika. 

— Zaraz tam będę. — Wstał i przepraszająco popatrzył na trójkę 
pozostałych obecnych. — Przepraszam. Wiecie, obwieszczenie polityczne. 
Wy dwaj, proszę, wyjaśnijcie resztę panu Senesinowi. — Następnie 
popatrzył bezpośrednio na Tekę Premiera. — Powiem im, że jesteś trochę 
niezdrów. — Wyciągnął rękę, chwycił dłoń lorda Senesina i uścisnął ją 
mocno. — Zrobię to tak, żeby to dobrze wyglądało, stary przyjacielu, nie 
martw się. Będę potrzebował twojej pomocy z Lordem Evonderingiem, 
kiedy zdobędzie stanowisko premiera. 


Pozostali obecni, byli już od kilku chwil na nogach. Patrzyli w 
milczeniu, jak cesarz wychodzi przez drzwi, po czym usadowili się z 
powrotem w swoich fotelach. 

— Nadal nie rozumiem — przyznał cicho Jon. Wydawało się, że gorycz i 
złość go opuściły, pozostawiając po sobie jedynie zdziwienie. — Jeśli 
przyjmujesz od niego rozkazy, tato, to już nie jest demokracja. To kolejna 
imperialna dyktatura. 

— Synu — odparł mu ojciec, — Imperium nigdy nie było demokracją w 
takim sensie, o jakim myślisz. Od czasów Jerrisa Pierwszego rządzili nim 
wyłącznie cesarze. Przez cały czas. Rodzina cesarska to szczególna rasa, 
synu. To odmiana genetyczna, w której cecha mądrego przywództwa jest 
dominująca. Ta cecha, to coś więcej niż tylko inteligencja, mądrość to 
umiejętność dokonywania właściwych ocen, nie tylko dla siebie samego, 
ale także dla innych. 

— Ale tato! — W głosie chłopca słychać było prawie szloch. — Przecież 
to sprawia, że cały system demokratyczny w Imperium jest farsą! Czymś 
kompletnie zbędnym! Ty jesteś zbędny! On mógłby rządzić sam! 

Lord Senesin zaczął coś mówić, ale przerwał mu pułkownik Sorban. 

— Nie, ty młody głupcze, on wcale nie jest zbędny! Jest, w jak 
najbardziej realnym sensie, tarczą cesarza. Nasi cesarze zawsze dawali 
społeczeństwu imperium takie rządy, jakie mu były potrzebne, a nie takie, 
jakie by ono chciało. Są pewne rzeczy, które trzeba zrobić, bez względu na 
to czy się to ludziom podoba, czy nie. 

— Jak myślisz, jak długo Imperium by przetrwało bez cesarskiej linii, 
która nim kierowała? Nawet nie dziesięć lat! Ono jest zbyt duże, zbyt 
rozległe, aby jakikolwiek zwykły człowiek mógł sobie z nim poradzić. 
Wyborcy są absolutnie zdolni do wyboru człowieka, na stanowisko 
premiera, na podstawie samej siły jego sympatycznej osobowości - 
popatrz tylko na Lorda Evonderinga, piekielnie sympatycznego faceta, lecz 
bez cienia prawdziwej mądrości. 
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— Kiedy ludziom nie podobają się rzeczy, które robi rząd, odrzucają je 
- nawet jeśli rzeczy te zostały zrobione z najlepszych powodów. Ludzie 
żądają wtedy nowego rządu. Nie możemy pozwolić im na wyrzucenie 
cesarza, więc potrzebujemy kozła ofiarnego. Tym razem był nim twój 
ojciec. Tak się złożyło, że był premierem w kluczowym momencie i musiał 
wydawać polecenia, które uczyniły go niepopularnym. A więc będzie 
musiał odejść i pozwolić na to aby władzę przejęła lojalna opozycja. Ale 
cesarz będzie dalej prowadził wszystkie sprawy. 

— Twój ojciec wcale nie jest zbędny, synu. Jest bohaterem, do cholery, 
i lepiej o tym pamiętaj! Bierze po głowie za innego człowieka, ponieważ 
wie, że jego można poświęcić, a tego drugiego, nie. 

— (Och, twój ojciec pewnie mógłby tę sprawę odsunąć na bok i 
pozostać na stanowisku premiera jeszcze przez kilka lat. Ale ten bałagan z 
Federacją będzie wtedy o wiele trudniejszy niż teraz. Cesarz będzie musiał 
robić rzeczy, które ludziom jeszcze bardziej nie będą się podobały, a my 
będziemy mogli wtedy pozwolić temu głupkowi Evonderingowi aby to on 
dostał za nie po uszach. Kiedy opuści stanowisko premiera, będzie 
wyglądał tak źle, że wszyscy będą błagać twojego ojca, żeby posprzątał po 
nim ten bałagan. 

Jon Senesin nadal wyglądał na oszołomionego. 

— Ale jeśli tak jest, to po co w ogóle pozwalać ludziom głosować? 

— Ponieważ to jedyny sposób na utrzymanie stabilności Imperium! Tak 
długo, dopóki przeciętny człowiek czuje, że swoim głosem wpływa na rząd, 
zmuszony jest przyznać, że wszelkie niepowodzenia tego rządu są również 
częściowo jego winą. Nikt nie buntuje się przeciwko rządowi, przeciwko 
któremu może zagłosować. Jak długo lud ma w ręku karty wyborcze, nie 
będzie używać kul. 

Lord Senesin powiedział: 

— Wiem, że to wstrząs, podążanie tą ścieżką rozumowania. Ale spójrz 
na dobre strony tego, synu. 


— Patrzę — stwierdził powoli Jon. — A przynajmniej tak mi się 
wydaje, że patrzę. Ale to naprawdę nie wydaje się dobre. Przynajmniej, 
jeszcze nie. — Popatrzył na pułkownika. — Jednej rzeczy nie rozumiem, 


wasza lordowska mość. Dlaczego pozwolił mi pan zabrać te wszystkie 
dowody do dziennikarzy? I dlaczego teraz mi pan o tym mówi? Wciąż nie 
jestem do końca przekonany. Czy nie boi się pan, że opowiem wszystkim 
o tej całej sprawie? 

Ale to ojciec mu odpowiedział. 

— Próbowałeś to już zrobić, synu. Nie zadziałało, prawda? 

— Nie. Ale dlaczego? Dlaczego mi nie uwierzyli, nawet chociaż miałem 
wszystkie dowody w ręku? 

— Ponieważ oni nie chcieli ci uwierzyć — wyjaśnił pułkownik. — 
Słyszałeś kiedyś o syndromie ojca? Cesarz jest symbolem, Jon. W oczach 
przeciętnego człowieka nie jest człowiekiem. Jest miłym Ojcem 
Wszystkich, boską istotą, która obdarza miłosierdziem, ale nie 
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sprawiedliwością. Czy nigdy nie zauważyłeś, że wyroki przeciwko 
przestępcom są podpisywane tylko przez sądy i Tekę do spraw 
Wewnętrznych? Ale ułaskawienia i zwolnienia warunkowe podpisuje 
cesarz. Może ci się to nie wydawać etyczne, ale cesarz musi tak 
postępować. Bierze uznanie za wszystkie miłe rzeczy, które robi, i pozwala 
innym brać na siebie winę za wszystko, co jest kontrowersyjne. 

— Mógłbyś rozgłosić wszem i wobec, we wszystkich pięćdziesięciu 
układach gwiezdnych, że Imperator jest gnidą, a wszystko co uzyskasz, to 
tylko pacnięcie w ucho, za sianie kłopotów. Nie jest to dla niego łatwe i 
nigdy nie oszukuj się, że takie jest. Wybiera się właśnie, aby powiedzieć 
Imperium, że twój ojciec i jego rząd zrezygnowali. Musi postarać się, aby 
jego najlepszy przyjaciel i najbardziej lojalny poddany wyglądał na trochę 
mniej czarnego niż został odmalowany, a przez cały czas to cesarz trzymał 
w ręku pistolet na farbę. Myślisz, że to zabawne? 

— Nie — odparł cicho Jon. — Nie, myślę że nie. — Przerwał. — Ale czy 
nie byłoby łatwiej odebrać mi te wszystkie dowody? 

— Nie. To by cię rozwścieczyło. Żadna rozmowa by cię nie przekonała. 
A w obecnej sytuacji przekonałeś się, że nie ma sposobu, aby 
bezpośrednio zaatakować cesarza. Przy obowiązującym układzie jest 
absolutnie bezpieczny. 

Jon powoli pokręcił głową. 

— To wszystko jest takie... takie poplątane. Wciąż jednak wydaje się, 
że całe to oszustwo jest... no cóż, w jakiś sposób złe. 

— Jeśli spojrzeć na to z określonego punktu widzenia — przyznał lord 
Senesin, — przypuszczam, że może to wydawać się niewłaściwe. Ale jest 
konieczne. Absolutnie konieczne. 

— Może — stwierdził Jon wciąż nieprzekonany. — Z pewnością wygląda 
na to, że Jego Wysokość postawił się w pozycji prawie nie do ruszenia. To 
cud, że potrzebuje takich agentów jak pan. 

Pułkownik Lord Barrick Sorban uśmiechnął się lekko. Chłopak w końcu 
pojmie całą tę sprawę. Miał wszystko, czego potrzeba, nawet jeśli na tym 
etapie wydawało się to niewiele. Właściwie to już teraz był bardziej niż w 
połowie przekonany, ale jeszcze by się nie przyznał do tego przed sobą. 
Przynajmniej był w stanie wskazać jedną rzecz. 

Głośno, pułkownik powiedział: 

— Nie do końca się mylisz, synu. Kiedy tak się dobrze zastanowić, to ja 
jestem zbędnym człowiekiem. 


KONIEC 
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